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WIADOMOŚCI BRUKOWE
W iln o  w  Sobotę Dnia is Kwietnia,

M E T O D Y  L E C Z E N I A .

Człowiek jest z gruntu zepsuty, rzekł Pan 
Głupko , m°y  spokojny sąsiad , dobra" dusza 1 
i  podniosł oczy w górę: nic juz rodzajowi ludz
kiemu nie zostaje , tylko żeby tak jak jest, zu
pełnie się w ygubił; żeby nowy ród powstał, 
zupełnie inne stworzenie. Jakiej stworzenie ! 
rzekł Pan Samopał, móy burzliwy sąsiad; i 
wparł się w boki. Człowiek jest naylepszy ta
ki jaki jest , tylko -niech się nazbyt nie pieści. 
Spuścić nos na kwintę, Mospanie , to 'znaczy 
stracić serce, a im kto bardziey zahartowany, 
tym zdrowszy.

Sąsiad spokoyny rzticił na mnie wzrok pe
łen żałości, a zuch ttcierzył rr.n e po ramieniu, 
i oba żądali mojego zdania w tey mierze. Je
den z nich widocznie był desperatem moral
nym , który ustawnie narzeka na ród ludzki j- 
drugi zapamiętalcem, duchem mocnym , który 
w  zapędzie myśli człowieka namiętnego, ide
ał poetycki, za ideał prawdziwego życ ia uwa
ża i szczerze ludzi podług niego chciałby prze
robić.

Oba W W P anow iem acie człowieka za cho
rego , rzekłem , i może się nie mylicie; ale co 
do rodzaju choroby i sposobu leczenia nie mo
żecie się zgodzić. A  tu tylko jeden z W W P a . 
now może trafić, albo też ni jeden ni drugi. 
Ten W W Panow  spór przywodzi mi na pa
mięć zdarzenie, którebym rad im opowiedział, 
gdybyście mnie posłuchać chcieli. —  Słuchamy.

Do jednego znacznego m iasta, którego na- 
ewiska nie pamiętam, przyjechali na kuracyą 
trzey Hrabiowie , wszyscy trzey równie nie
bezpiecznie chorzy. Czy zanadto służyli Ce- 
re rz e , czy Bachusowi, czy innemu jakiemu 
Bóstwu, lub też jad od szacownych przodków 
W ich krew przeszedł, z pewnością powiedzieć

nie mogę. Dosyć , były to trzy ‘mumie. Ura« 
bia Spiochowicz wyglądał jak febra, Hral»ia Ka
szel jak konsumpcya, Hrabia W ywiędliński jak 
suchoty.

Byli w  tem mieście trzey sławni medycy. 
Doktor Slodż, Doktor Forsuy i Doktor Z g łę
biaj. Pierwsi dway byli nic więcey tylko Em
pirykami, to jest: leczyli podług metody chybił 
tra fił, i mieli niezmierną praktykę; ostatni 
z wielkięm zastanowieniem i przenikłośeią, o- '  
puszczony był od chorych. Doktor Słodi sły
nął u płci piękney i mędrców gotowalnianycb, 
Doktor Forsuy miał wielką wziętość u mło
dzieży i czcicielów wszelkiey nowości, Doktor 
Zgłębiay używany był od ludzi rozsądnych, i  

naturalnie, chodził piechotę; tamci dway jeździ
li karetą.

Hrabia Spiochowic* , za radą ciotki swojey > 
oddal się w  ręce Doktora Slodziu. Ten w  swo
im chorym nie nie znalazł, tylko soki zbyt ostre, 
które trzeba było złagodzić; zgęstwiałe, które 
trzeba było rozrządzić i zepsute, które trzeba 
prędzey poźniey wyprowadzić. W zią ł się te
dy pilnie do roboty, łagodził, rozrzadzał, ścią
gał , zwalniał i wyciągał wszelk emi drogami 
od natury danemi. Zaraz nazajutrz zranaPan 
Hrabia w ziął dobrą dozę Manny Kalabrjrny,~ o 
południu siedział nad słoikiem pulpua ta marin- 
dorum , a przed spaniem brał kremor tartari 
z cukrem;4 zwyczaynym napojem była orszada, a 
osobliwie tyzanna z drzew słodkich. Spał w pu
chu ciepło okryty, a wyyśdź z izby zakazana 
mu było, pod karą apoplexyi. Nie minęło parą 
tygodni, a u Hrabiego Spiochowicza nie było 
już nic więcey do wyprowadzenia, prócz duszy; 
jakoż i tę niezwłocznie D°ktor Słodź wypro
wadził z ostatnią Manną K-alabryną.

Hrabia K aszel, który właśnie w  teyże po* 
rze myśleć zaczynał o swojey ku racyi, pree*
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raził się tym przykładem i położył zaufanie 
W Doktorze ForSuju. Ten me myślił o czy
szczeniu swego pacyenta; potrząsł tylko głową, 
trzymając za puls chorego, i przepisał lekar- 
stwa wzmacniające. Nurzał go co ranek po u- 
Szy W wodzie jak lód zimney. Quasia z Por- 
tweinem zastąpiła herbatę , ą zraz surowey 
szynki na partyce razowego chleba służył za 
śniadanie; przed pierwszą łyżką supy stuknął 
kielich stomachałki, a, idąc spać połykał jeszcze 
tęgą porcyą Chiny. Całą jego pościelą był 
twardy materac, pilścią wypchany* a całem na. 
kryciem przeźroczysta kołderka flanellowa. Tym  
Sposobem Doktor Forsuy spodziewał s ię , ze 
swego pacyenta, jakkolwiek słabego, przerobi na 
Herkulesa. Jakoż i przerobił; ale na Herku
lesa takiego,, jaki się Spalił na górze Oecie: bo 
Hrabia K-aszel, zanadto wzmacniany, nagle osza
lał: porwał nabity pistolet i w  łeb sobie zapa
lił. Zjadł jeszcze był dozę chińy; W oltera dyk- 
ęyonarz filozoficzny leżał przed nim otwarty.

Dwoma przykładami; nauczony trzeci, Pan 
Hrabia Wywiędliński , udał się do pokornego 
piechura. P. Doktora Zgłębiaja. Ten poznał 
zaraz, co jemu jest. Pan Hrabia zbyt uży
w a ł, a nic nie robił; używał jednych sił natu
ry  za wiele , drugich za mało. Chcieć go za
raz osłabić, byłoby to w  teraźnieyszym stanie 
jeg» zgubić; a chcieć go nagle wzmacniać, by
łoby jego słabość pogorszyć. Jak uważam, 
rzekł do siebie, trzeba względem tego oboyga 
bydź otrożnym: a nadewszystko, móy chory po
winien używać lekkiego ruchu i regularną dy- 
etę zachować. Na szczęście, Pan Hrabia po
słuszny był tą razą doktorowi, i żyje dotąd, 
jeszcze nie od wszystkich dolęgliwości wolny, 
a le , ile można, w  ogólności zdrów i wesół.

A  widzisz W P a n , rzekł Pan Glupko, 
ku jest oczewista łaska opatrzności, która sa
ma tylko byt pomyślny ludziom daje. T a k , 
w idzę, krzyknął Pan Samopał, chyba w  tem , 
że dała Doktorowi rozum, iż nie myślał o czy
szczeniu , przerabianiu i tworzeniu nowey isto
ty . Tak tedy dawna kłótnia znowu się wszczę

ła , jeden tw ierdził, że natura z gruntu jest 
zepsuta, drugi , że jest zupełnie doskonała; 
jednemu się ustawicznie roiło , żeby ją czyścić, 
drugiemu żeby ją wzmacniać. O' zastosowaniu 
mojey historyyki ani pomyślii żaden, i po
strzegłem za poźno, że to próżna praca myć 
murzyna , i ludzi trzymających się jakiey par- 
tyi na inne zdanie chcieć nakłonić.

S W I S T E K  Z  O L I M P U .

(obacz j Nrek. 116)

Kilka dni temu, gdy się przecie słońce po* 
kazać i cokolwiek nas ogrzewać raczyło, rzu
ciłem piec i kominek, a wziąwszy tylko ka
potę na s ię , poszedłem chodzić pod Zamkó* 
wą górą. Słońce dogrzewało coraz żywiey, i, 
co sie u nas rzadko zdarza, zefir przyjemnie 
powiewać zaczął. To wszystko dało mi cokol
wiek życia i. wesołości myślom : przyszło mi 
więc do głowy wdrapać się na górę. P rzy
bywszy już wpół drogi, zatrzymałem się co
kolwiek dla odpoczynku i zacząłem patrzeć na 
miasto. W tem  wzmógł się nagle zefir i tak 
mocno wiać począł, żem ledwo wielki móy i 
rozłożysty kapelusz utrzymał na głowie. Gdy 
się to działo , postrzegłem : że wiatr niósł a 
niósł od miasta rozmaitey wielkości papiery i 
świstki, z których jeden leciał prosto na mnie; 
machnąłem więc kapeluszem i strąciłem go na 
ziem ię; a podniosłszy , zacząłem czytać 
skwapliwie. Łatwo s ię , kochany czytelniku, 
domyślisz, jakie musiało bydź moje podziwie- 
n ie , kiedy rozczytawssy się w tym świ^ku 
postrzegłem: że to była kartka z górnego ar
chiwum , albo raczey z Olimpu. Nie wiem 
która to była kartka, bom nie dostrzegł na 
niey żadnego wyraźnego numeru ; a zatem da- 
ruy , że tu nie będzie ani początku, ani koń
ca ; a ja nicem więcey nie z ło w ił, bo zefir 
szalony, Bóg wie gdzie resztę poroznosił; 
ale przez affekt do ciebie , muszę ci tę okru
szynę dziejów olympiyskicjł udzielić.
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jj Gęly takJowisz mówił, Irys kilka razy ni
knęła i znowu powracała; Minerwa zdawsła się 
bydź niespokoyną i czekać jakiegoś: wypadku ; a 
Apollo uśmiechać, sję począł. Wtem dałsię słyszeć 
tentent koni i'turkotanie pojazdów, które prosto, 
częścią po ubarwionym gościńcu Irydy, częścią 
po mleczney samych bogów drodze, do Olympu 
zajeżdżać poczęły. Co to znaczy ? zawołał Jo
wisz. Nic oycze, odpowiedział Apollo : zda
wało mi się , iż dla ostatecznego rozstrzygnie- 
nia sporu dwóęh Bogiń, potrzeba było dostawić 
niektórych świadków. Alboż tych dwóch ko- 
ściannych lalek nie dosyć ? zawołał Jowisz 
w gniewie —  Nie! oycze, odpowiedział Apollo; 
ten wędzony mędrzec , którego Merkury, do* 
stawił, winien suchoty, swoje poczęści Wene* 
rze' samey ; ale niech się Merkury swego dzie
ła nie w stydzi, należał i on.znacznie do tego 
wychudzenia i t<ey nadzwyczayney czułości; od 
dawnego on już czas.u zw ykł naprawiać psoty 
tey Bogini. Nie te-teraz cząsy,, oycze, że
by mędrcy z suchot umierali. Poradzili’ oni 
sobie, nieźle przez utworzenie i coraz nowe 
tworzenie b r a c tw  uprzywilejowanych, gdzie ma
ją o sobie i o małey liczbie, nie naszych, ale 
swoich wybranych, dobre staranie. Ci tylko- 
schną, których oni do swoich przywilejów i 
swojego bractwa nie. chcą przypuścić. Samę pra
wdę powiedziawszy* chuchają w łapki i moi o- 
blubieńcy; ale ich nie bardzo żałuję: na co' 
darów moich na złe używają. Natchnienia, 
kfróremi ich obdarzani, nie zażywają na opie
wanie prawdy i cn oty, ale na kadzenie mo
żnym. Przez to sobie nie wiele, pomogli, bo- 
im tylko pochwałami i obietnicami płacą, a 
Muzy moje zhańbili. “

„  Ale dla zaspokojenia twojego r spóyrzyy,. 
W ładico niebios, na teraźnieyszych mędrców. 
Czegóż oni tu karetami zajeżdżają ? odezwał 
się Jowisz. Bo chodzić zapomnieli- i wstydzą 
się naw et, dodał Apollo. Tu zaczęła przecią
gać po przed tron Jowisza, długa koley po
jazdowi, rozmaitego kształtu. Jowisz niektó
re tylko zatrzym ywał i pytał się o zasiadają

cych w nich mędrców. Przesuwali się epaśli 
oblubieńcy Miner w y , to w  purpurze, to w 
letaćh, to w czarńyćh sukniach rozmaitego 
kroju. Bogini uśmiechała się Złośliwie , w i
dząc oblubieńcow swoich w takiey pomyślno
ści i w  takim blasku. W tem  Jowisz, postrzegł
szy jednego z uczonych, czerwonego jak rydz 
i wypełniającego całą przestrzeń karety , dał 
Znak Merkuremu, ażeby go zatrzymał i kar 
zał wysadzić. Ale barczysty, sążnisty i opa
sły mędrzec , ledwo się przez drzwifczki od po
jazdu przecisnął i tak się tą pracą zaziajał i 
sp ocił, iż stanąwszy przed Jowiszem, nie mógł 
zasapany i słowa przemówić, ale tylko spoco
ną twarz i czoło raz wraz ocierał. Nie cier
pliwy Bożek zapytał Merkurego, jaka jest je
go' nauka ?' Bardzo wysoka , odpowiedział syn 
Ma j i ; o n  zgłębia twoje władżco Olimpu przy
rodzenie , i innym tę tajemnicę tłómaczy. Do
brze o sobie rozumie , odpowiedział Jowisz 5 
ale nie znać, żeby się bardzo spracował; wci- 
śniycie go do karety nazad i niech jedzie1 daley. “  

„  Pokażcie mi tamtego wymuskanego’ firoy- 
k a , co się w  karecie uśmiecha i wszystkim 
przymila. Zaszedł lekki pojazdek, a uczony 
wymuskany, wyperfumowany i pomyślnością 
jaśniejący jak słońce, a do tego dobrze w y- 
karmiony i rumiany, trzy razy się bardzo zgra
bnie ' i gładko Bogom i Boginiom ukłonił. A  
toż kto taki?' zawołał Jowisz. Jest to także 
czciciel Minerwy,' odpowiedział Merkury ; ale 
syn Eskulapa. Ja się do niego nie przyznaję! 
zawołał Eskulap : mam ja takich: nieprawych 
dzieci pełno na całey ziemi r tworzą się oni 
jedni drugich i mnożą sami bez mojey wiedzy 
i  pomocy : ja nayczęściey o- nich nie wiem i 
wiedzieć nie chcę.- Więc- się ty  nim opieku
jesz Minerwo ? rzekł władzca Olimpu. Ani ja 
zupełnie ,- odpowiedziała Bogini: on mało wzdy
cha' do-mnie; saar* tylko Fortuna ma go w  swo- 
jeypieczy. Winszuję, rzekł, Fortuno, nieźle 
się twoim oblubieńcom powodzi; ale pamiętay, 
że się wdajesz nie w swoje rz e cz y , nadając 
nawet naukę i rozum. Merkury ! wypędź J e -
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go trzpiota na ziemię. Toczyły się więc zno
wu pojazdy. Gdy się to działo, wszystkie Bo
gi i Boginie w głos się śmiać poczęły, widząc 
kołyszącego się i wpół uśpionego mędrca, któ- 
ry także cały pojazd zapełniał. Jowisz dał 
znak i Merkury zatrzymał pojazd 4 ale siedzą
cego w  nim uczonego ledwo wydobyto, a i 
tak na nogach postawić nie można było. A toż 
kto ? rzekł Jow isz: wszakto raczey czciciel 
Bachusa. Bynaymniey , odezwał się Merkury, 
to jest m ędrzec, który wie na pamięć i ro
zumie wszystkie praw a, jakie były od stwo
rzenia Św iata, a ,używa tey umiejętności na 
obronę własności ty c h , którzy się uciekają do 
niego; a że przy tćm wielbi Bachusa, lonio 
nie szkodzi. Zacny człow iek, odezwał się 
drzymiący Bachus; a cały Cjlymp śmiać się 
począł. u

Co za szkoda, kochany czytelniku! tu się 
móy świstek skończył.

z W  a r  s z a wy 

o S o l i d a r n o ś c i .

Święte niech będzie imie tego , który pier
w szy wymyślił solidarność, wyraz nieznany od 
naszych przodków, a na którym się gruntuje 
całe pojęcie związku towarzyskiego. Przedtem 
ludzie, w  prostocie ducha .mówili: “  Oto zwy- 
czaynie człek stworzony jest do pracy , drugi 
żeby z niey korzystał, doktor żeby leczył, 
szarlatan żeby uwodził.,, Teraz , nie ma ■ już 
żadney < różnicy , żadnego przywieleju pomię

dzy stanami, wszyscy Lidzie są sobie równi, 
ale tylko ustanowiona jest między niemi soli
darność ; co się znaczy, że każdy ha kogo przy
padnie odpowiadać in solidum, musi za dru
gich pracować , męczyć się, biedzić, aż do' po. 
rachunku ogólnego, który się rozpocznie na są
dzie ostatecznym. Podług wiadomości z W ar
szawy nadesłanych., gdzie jak wiadomo, libe- 
ralność posunięta jest do naywyższego stopnia, 
urzędnicy zaprowadzdi pomiędzy sobą pewny 
rodzay solidarności, a to w  tym sposobie, źe 
kiedy jedni pracują po biórach od godziny 8ey 
ranney do południa, i od 2 do 6 po obiedzie, 
drudzy biorą za nich pieniądze etatowe, jeżdżą 
do Wód, kupują kabryolety, umizgająsię po 
lożaeh . żenią się i t. d. Niedawno temu, pi> 
szą jeszcze stamtąd , dwóch vioe referendarzy 
ułożyli tym sposobem kontrakt towarzyski z trze? 
cim , któremu wypadła potrzeba jechać da 
Szw ayearyi, już to jak mówią niektórzy, dla 
poznania św iata,- już to jak mówią inni, dla 
próżney włocęgi. Tymczasem , kiedy koledzy 
jego, którzy wzięli na siebie solidarność ,. pra- 
CK]f£o po bióracii mimstcryaln^ch , po ośm go
dzin na dzteń, pobledli i pochorowali się nad 
aktami , tamten nazbijawszy truków w  Gene
wie , przyjeżdża zdrów i w esół, zabiera przed 
niemi wyższy stopień, i do tego wszystkiego 
udaje się po pensyą zaległą, którą mu wydano 
na opędzenie potrzeb', jakie każdy człowiek 
mieć musi, zwłaszcza po długiey podróży. Ra* 
jeszcze powtórzmy : Święte niech będzie imie 
tego, który wymyślił solidarność , wyraz nie
znany od naszych przodków, a na którym się 
gruntuje cale poincie związku towarzyskiego.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc pr uwem wyznaczonych.
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